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POLSKI
W s z y s t k o  d l i i

n s t y tn t  u b o g ich  w c L w o w ie  u t r z y m a  p i 
ivsparcie w ciągu  m ies iąca  w rześn ia  2 9 8  o’ 
n ieszczęśliw ych, wyrd a łn a  to 3 7 2  zł. ren . 
carv , co c zy n i  na nasze p ien iąd ze  zł. ió 2 » „r .  z >
*atem u t r z y m a n ie  jednego  ubogiego  w e L w o  w ie ^
kosztow ało  przez m iesiąc w rzesień  m a ło w i. J

G o ld o n ie g o  S łu g a  dwóch P a n ó w , 
komicznością, zająt w w ie lu  scench  b a rd zo  p r  -y 
jen im nie n ied z ie ln ą  publiczność  T e a t r u  u _ 
tuaitości.  W  ar j a t  z potrzeby  jak p ic rw s  -y _ 
tw o r  młodego p ió ra  zaleca się w w ie lu  ?z 
lach  szczęś liw ym  p o m y s łe m , 1 z a c h w j  to r  
n a tu ra ln e j  wreso!ości. Późnie j  zapew  - 
nada w ięcej  sw y m  dz ie łom  rozm ai os • r y_ 
p ie ty  n ic  zdają się być  p o t r z e b n e  P ^  0 ^ .
g ina lnym , bo one  m e  w ch o d zą  jcli o b ra -
sze a zatem  n i e  przydają m c p ra w d  k o m -
zów . A k tor który m iał so b ie ,  polecon y  kom  
plem ent autora do publiczności wposr 
ugrzązł, ale ona z hum oru n ie w y sz l  
w uą zaw sze łaską w y w o ły w a n iem  w iccz

N a  teatrze francuzkim  w ięcej od innych po­
doba sie teraz sztuka la  V ic i l le ; m ó w .ą w m e  
o Polakach a n iek ied y  naw et popolsku.. Pan

Słychac, 1 o d k ry c ia  w  b u d o w ie  p ie -  
S ° d o Wpa!an u  og rzan ia  sa l i  t e a t r u  n a ro d o w e -

P re n u m e ra ta  m ies ięczn a  z ip . 2 g r . 20.
K w ar. z ip . 8. N r . p o je d y n czy  g r. 5.

w s z y s t k i c h

' Jeże lib y  innym  sposobem  skrom ny na to
w ydatek  n ie  m ógł być op ęd zon ym , p ew nieb y  
„ o  d o b r o c z y n n a  subskrypcja zastąp iła , n ie ty l-  
ko bow iem  rum fordzką zupą, m ożna lu d ziom  
zdrow ie ocalac. t

W y s z e d ł  w  D r u k a r n i  A. G alęzo w sk iego  o zd o ­
b n y  N o w o r o c z n ik  11a r o k  i8 3 o ,  p ie r w s z y  w  
n aszym  k ra ju  z taką ilością, r y c i n  na miedzi.  
W ia d o m o ść  o n im , jak o też  o in n y c h  now ośc iach  
n a  r o k  i83o  w  tejże D r u k a r n i ; zna jdą  c z y te l ­
n ic y  w  za łączonem  do dzis ie jszego  n u m e r u  za­
w iad o m ien iu .

T o m  I. dz ie ła  Kupiec  p rze t łó m aczon ego  z 
n iem ieck ieg o  n a  ję z y k  polski p rzez  P .  S i lb e r -  
s te ina  w k ró tc e  w y jd z ie  z d r u k u  i ro z d a n y  bę­
d z ie  p re n u m e ra to ro m .

W  d n iu  3o z. m. p ies  w śc iek ły  pokąsał w  K u ­
ro w ie  o b w o d z ie  L u b e l s k im  cz w o ro  lud z i ;  zapo­
b ieg ł ro z s z e rz e n iu  się za razy  W .  G ą s io r o w s k i  
le k a rz  p u łk u  7 go p ie c h o ty .

O d  now ego  r o k u  będzie w y ch o d z i ło  w  W a r ­
szaw ie  p ism o S roka  złodziej.

S łychać że Chłop m ilionowy  dał p o w ó d  do n a ­
p is an ia  sz tu k  t r a w e s to w a n y c h  B aba  miljonowa  
i  P a nna  m iljonow a.

W  d n iu  w czora jszym  p rz e g r a ł 'p e w ie n  J e g o ­
mość znaczny  zakład, u t r z y m u ją c ,  że publiczność  
ju ż  nasyci ła  się w id o k iem  Chłopa m iljonowego\ 
t e a t r  b y ł  pe łn y .

W ł o c h  L azza to ,  zo w ią c y  H erkulesem  wło­
skim  p rz y b y ł  do L w o w a  i  p ok azu je  tam  r o z -



- ł k
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niaite sztuki gimnastyczne i  p o p i s u j e  się sw oją
W s z e l k i e  p i eni ądz e  k r u s z c o w e  ł a m i e  W 

p al c a c h  z naj wi ęks zą  ł a t woś c i ą .
Z  w y d a n i e m  l i t e r a c k i e g o  n o w o r o c z u i k a  ^

U tele  na r .  i83o n ic  ta k  się rzecz  ma ,
ze ty  nasze don io s ły .  Z p isarw w  ktoi^S  ^  g /
c 0 u 'i  p r z y r z e k l i  s w « ] e  m a t a j a i v ,  w  ■> ź e
ra c z y l i  do trzym ać  o b ie tn ic y .  Łzy „nędzy  
n a s tę p n y  n o w o - ro c z n ik  ma obejroowa .

j c J c z e  w ą tp l i w e ;  a p rzy n a jm n ie j  spoznio  .
Słvcliać że S te fa n  W i tw ic k i  w k ró tc e  poaa  

do d r u k u  sw oje  p o ezie  b ib l/ine . Sądząc 
go u łam ku  ty c h  poezji um ieszczęnego  w  
te l i  P . O dyńca , m ożem y się spodziew ać bo  a 
„o p lo n u  dla l i t e r a t u r y  o jczys te ,  w  tym  _r°d 
i i i  k tó reg o  w zn io s łe  n a tc h n ie n ia  z jcdna ,ą  m
p o d z ie lo n ą  z n ik im  stawę g en ia lnem u  a u to ro w i .  
VT o b ia sz  S te fana  W i t w i c k i e g o  za ,m u,e  u n ie s ie ­
n i e m  re l ig i jn em , w dziękam i p ro s to ty  czasów pa -
t r j a r c h a l n y c h i  po  w ażnością  w y s ło w ie n ia .

N a  p ro fe so ra  k l in ik i  w k ró le s k o  w arsz. u n i ­
w e r s y t e c ie  zos ta t  w e z w a n y  P .  K a ro l K a c zk o w ­
sk i d o ty ch cz aso w y  d o k to r  i p ro fe so r  
cenni k rzem ien ieck iem  , zaszczy tn ie  zn an y  
swój biegłości w  nauce .  S ły e h a c ,  iz do w  p 
m n io nó j  k a te d r y  w z y w a n y  s ł a w n y  F r a n k ,  w '  
m aw iając  się s ta rgan em i s i ły ,  polecił na s 
m iejsce  P. K a czko w sk ieg o  n iegdyś sw ego  ucz­
n ia ,  k tó r e m u  u p rz e d n io  u n iw e r s y t e t  w ilen  
m ia ł  tak że  jed ną  z s w y c h  le k a r s k ic h
ofiarować. P.'.'Kaczkowski rozpocznie sw oj
od n o w eg o  roku .n u w ............. .........

o  p r o j e k c i e  P ana  Z-egoty,k tó r y  w czora j  na- 
o m k n a ł  w  K u r je r z e  P o l s . , iż  m uzyka  czeska 

,>yłabv d la  nas stosow nie jsza  n iże l i  w łoska ,  u -  
m ieścim y sw o je  uwagi.
§

W sa li  r e d u to w e j  JP. Karól F r id r ic h  Copello da 
w ie lk i  k oncer t  wokalnv i in s t ru m e n ta ln y .
T E A T R  R O Z M A IT O c C l  : Talizman niewidztalnosct-
L o ka ) K rętosz. K u ch a rk i■ , ,
T E A T R  F R A N C U Z K I :  L es suites d un m an age at 
raison. L e  m ariage de raison. Mr. Pique A siet <• 

Dziś zimna stopni 9.

D n i a  28 l is to pad a  odby ła  ak ad em jacesa rska  u -  
miejętnośei w  P e t e r s b u r g u  n a d zw ycza jne  p o s ie ­
dzen ie  pu b liczn e  zw o ła n e  d la  uczczen ia  b y ­
tności Barona H u m b o l t a  w  P e te r s b u rg u .  \ \  1 c ‘ " 
k a  x iężn a  H e le n a  i x iąż e  Adam W i t  tem b e rsk i  
zaszczycili  p os iedzen ie  sw oją  ob ecnośc ją ,  a 
czne  i św ie tn e  zg rom adzen ie  dam , cz łonkoW  
w yższego  du ch o w ień s tw a ,  c iała dy p lo m a ty c zn e  - 
go, u c z o n y c h ,  l i t e r a tó w ,  i in n y c h  osób z n a k o ­
m i ty c h  w ie lce  je p rz y o zd o b i ło .  P o  zagajen iu  
p rzez  p rezesa  akadem ji U w a ro w a ,c z y ta ł  a d ju n k t  
akadem ji H e s  u w a g i  g e o g n o s ty c zn e  n a d  oko li­
ca m i za b a jk ą lsk ie m i. A k a d e m ik  K u p fe r  miał 
rzecz  o w y p a d k a c h  spostrzeżeń  m a g n e ty c zn y c h  
u c z y n io n y c h  w  P e te r s b u rg u  i M ik o ła iew ie  na 
w e zw a n ie  pana  H u m b o lta ;  a d ju n k t  akadem ji 
O s tro g ro d z k i  czyta  \ o w p ływ ie  ciepła  słoneczne­
go na tem pera turę  k u li z iem sk ie /. P an  H u m b o l t  
p o w iedz ia ł  n as tępn ie  m ow ę k tó r a  b l isk o  g o d z i­
nę t r w a ła  a w  k tó re j-  sk res l i ł  pos tępy  jakie  u- 
c z .y n i ł a  R ossja  w  naukach  p rz y ro d z o n y c h ,  m ó ­
w i ł  o po d ró żach  n a u k o w y c h  p rzed  n im  o d b y ­
w a n y c h ,  o w y p a d k u  w łasnej p o d r o ż y ,  o w a ­
żności po st rzezeó  m ag ne ty czn y ch  i m e te o ro lo ­
g icznych .  W  końcu p rezes  o fiarow ał Panu 
H u m b o l to w i  m edal z ło ty  w y o b raża jąc y  n i e ż y ­
jącą  juz  N. cesarzow ę m atkę  a p ro fe sso ro w ie  
E h r e n b e r g  i R ose ,  to w arz y sze  pana H u m b o l ta  
o trzy m al i  p a ten ta  n a  cz łon kó w  k o r r e s p o n d e n -  
cy jnych .

T o w a r z y s tw o  A m erykańsko  - ro s sy y sk ie  oo- 
nios lo  ak cy o nar ju szom  sw o im , że w c ią g u  te ­
goroczne j żeg lug i  p r z y b y ły  z osad am e ry k au -  
sk o-rossy jsk ic li  do p o r t u  O chockiego  d w a  o-



kręty  n a le żą c e  do to w a r z y s tw a ; p ie r w s z y  p o d  
d o w ó d ztw em  p o ru czn ik a  Z a r f b y , p r z y w i ó z ł « 
n o w eg o  A r c h a n g e lu  za 1, 100,000 rubli. f u t e i ,  
drugi pod  d o w ó d z tw e m  p o ru czn ik a  L ip iń s k ie g o  
p r z y w ió z ł te g o  sam ego to w a ru  z w y s p  k u r y l -  
sk ieh  za 4 o o ,o o o  ru b li;  w  K am czatce sp o d z ie w a ­
no się. je szc z e  jed n eg o  o k rętu  będącego  w ła ­
sn o śc ią  to w a r z y s tw a , k tó r y  p rzy w ieść  n n a lła -  
dunek so l i  z n o w eg o  A r c lia n g c lii . S t i c y  t °  
W arzystw a n o w o  u rzą d zen i po lu ją  sz c z ę ś liw ie  
na 'w vsp acli K u r y lsk ic h . P od  d o w ó d z tw e m
chorążego W a s ie w a  w y s ł a n o  od d zia ł s łu ż b y  w  
g l a b  p osiad łośc i r o s s y i s k o - a m e r y k a n s k i c h  d l a

*asią"n ien ia  w ia d o m o ści to p o g ra ficzn y ch  1 za  
W iązania sto su n k ó w  z ta m tejszem . 
nń; w s p o m io n e d w a  o k r ę ty  odn  y u ę  > ' , j r
cka do osad  z to  w aram i r o ssy jsk iem i 1 z a ln . > 
iv ie le  osób  ż y c z ą c y c h  p racow ać w  osadach .

W ia d o m o  io  po e ta  K o z l o w  w y a u m a c z j ł  p 
ezje A d am a M ic k ie w ic z a .  T e r a z  w y s z ł o  d. 
gie ich  t łu m a c z e n ie  r o s s y j s k ie  przez bezinu

ł‘ D n ia  4  lis to p a d a  p od łu g  .d a w n eg o  kalend arza , 
dało się u c z u ć  po g o d z in ie  3 z rana w 
cztero k ro tn e  lek k ie  tr zę s ien ie  z iem i.

Z danie P. E h n era  o a rtyku le  “
w pism ach w arszaw skich d. 15 p a zd z  ^

W p iśm ie  m o jem  p o z w o liłe m  solne1 n i g 'w iec  
U proszę zdanie  o  m oich  zasadach u p  i  ze
0(1 to w a r z y s tw a  ch o d iiją c y ch  o ty c e , w  ’„osp o-
zd a n ie  to  pod am  do  p o w sze c h n e j « ' a d ° ™ '  f 0„ ego
d arzv  O tr z y m a łe m  j e  oa p r e ze sa  w sp  
to w a r z y s tw a  P. E lsn era  w  R e in d o r f w  S lą sk u  p^u 
sk in i m ie szk a ją c eg o  i d o tr z y m u ję  m o jeg o  pr )

Zeil',ai r R e in d o r f  p o d  M u m te r b e r g  w  S z lą s k u  p r u -  
. ?  W  A a  l is /o p a d a  1 8 2 9 .- N a  l i s t  W P a n a  z  d. 1 

• k i m ,  d . 19 m n ie  p r z y je m n y , o d p o w ia d a m  do-
b w ie lc e  P ;  I flb o n iem  o śm io d n io w a

-

dod°\fspomniońegoU'pbma ^ rty k a ty " ” m y c ft l strzy: 
Ty  o 'v iec , *ięgtrn&  Kalwego w P rad ze, zapłaci 
\VP»nu lio 2o ryn. w  m o n .  konwencyjnej za ka/.ay 
drukowany arkusz etc. (podpisano) F . G. Elsner.4 
  Zdanie o piśm ie  Zasady w  chodowaniu 1 ulepsza­
niu merynosów p rze z  F ryd eryka  B n rth eh a .

7  wielkiem zajęciem czytałem  ten artykuł. Na- 
■ m stnietylko z  wielka gruntownościa,ale nawet 

zatviira tak trafne przepisy w postępowaniu z po- 
^ nem chodowaniem ow iec, iz każdemu gospoda- 

• doradzam bezwarunkowe ich zachow anie, za- 
newmiając najpomyślniejszy skutek; t o , co m iałbym  
Sn nadmienienia i uzupełnienia, ogłoszę w  piśmie 
Oeronomische Neiiigkeiten w Pradze wychodzącym. 
Powinszować trzeba krajom, w których ludzie ta- 
^  iak P. Barthels, tak ważną gałęz przem ysłu 1 
U m yślności narodowej uprawiają i dla ogółu zda­
l i . ,  ? doświadczenia swoje ogłaszają. Gdybym nie 
uważał przedmiotu te g o ż  w yższego punktu, 1 gdy­
by mnie europejskie owczarstwo gorliwie nie zaj­
m ow ało, jako Niem iec, obawiałbym  s ię , ażeby są- 
siedzi nasi Polacy na tej drodze nie uczynili postę­
pów , które spiesznie doprowadzają do celu i w koń­
cu , jeśli nie w ydrzeć, to przynajmniej sporną nam 
uczynić mogą palmę zw ycięztw a. W Reindorf pod 
Munsterbergiem w Szląsku pruskim , dnia 19 listop. 
1829 r .‘- . x .

Jak bąć pochlebne jest dla mnie zdanie to tego 
sławnego znawcy owiec i w e łn y , oraz głęboko m y­
ślącego agronom a, w którego owczarni osiągmona 
cienkość w ełny o w iele przewy/.sza cienkosć za osta­
tni punkt na lipskim kon-.encie uznaną, na co mogę 
złożyć  próby , zupełnie takie same , jak lip sk ie , 
udzielone mi ze zbioru m eglińskiego; przecież zda­
nie to jest dla mnie tylko zachęceniem , ażebym tym  
gorliwiej i baczniej na drodze postępow ał, na któ­
rej objaśniły mi się cząstki wielkiej natury, której
rozmaite zmiany niejako ukradkowo „zbadywać wol­
no. Z wzrokiem zupełnie wolnym chcę zatem na­
przód postępować i każdemu właścicielowi, k to iy m i 
owczarnię snuję powierzy , okazać, że tak powiem  
jej d u sze , a oraz zwrócić uwagę na środki, zaP?" 
wniające’ coraz w yższy i postępujący dochód. A 
każdy z w łaścicieli owczarni niechaj zaczyna 1
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prawdziwego zamiłowani^ przedmiotu tego , które na 
tem polega, iżby mu we wszystkiem , czego żąda zado- 
syć czyniono. Kto jak często zdarza się s ły szeć , 
m ów i: T rzym a m  owce tylko  dla u ży tku , chociaż, po- 
winienby dodawać dla u ży tk u  bardzo miernego, kto 
może dla sprzedania nieco siana,oszczędzania soli i kar­
tofli nie dosyć każe dawać p a szy , iub ją daje ze ­
psutą i z łą ; ten n iem a zam iłowania w  ow cach , ten 
nie uważa ich za najważniejszy w gospodarstwie 
gwojem przedmiot, chociaż może i w iele pieniędzy 
na owce wykłada i z zapałem ich poprawności zda­
je  się oddawać.

Może nigdy zamożność ludów, zaw sze na rolni­
ctw ie oparta, nie była bardziej wstrząśnioną, a rolni­
ctwo może nigdy nie podupadło bardziej, jak w osta­
tnich czasach. Rolnik więc któryby pomimo takich 
okoliczności oddawać się chciał z swoim produktem 
ślepej nadziei lepszych czasów, w tem stodkiem ma­
rzeniu, że odnogi rolnictwa, które dawniej tak wiele 
przynosiły, wkrótce znowu muszą zakw itnąć, tego 
dążność byłaby bliską nie wiadomości. Stracony bę­
dzie dla tego czas, który na coś lepszego, a szcze ­
gólniej, na zakładanie owczarni , m ógł obrócić.

W takich przypadkach może rząd, jak też i czyni, 
pospieszać właścicielom  w pomoc i nie tylko przez 
dobre policjęjne urządzenia zapobiegać nieszczęśliwym  
wypadkom, którym owczarnie z powodu zaraz ule1 
gają, ale także przez stosowne rozporządzenia w zglę­
dem odbytu w ełny  i nastręczenie gotowych sposo­
bności; ale gdzie takiej pomocy ze wszech stron żą­
dają , gdzie w szystko a w szystko ma być jej dzie­
łem , a potrzebujący jej, na nią się spuszcza, tam nie 
jest ona dostateczna. N iechże w ięc każdy chwyta  
się tej kotw icy, to j t s t  ulepszenia owiec w prawdzi- 
wem  znaczeniu, a ona ochroni najpewniej jego gospo­
darstwo ? Należy przedewszystkiem przekonać się i> 
ważności przedm iotu, a następnie usilnie się starać 
na warszawskich jarmarkach w ełny, o pokazanie 
kupcom, ze teraz ze znajomością rzeczy postępujemy, 
a  tym  sposobem ujrzym y na naszych jarmarkach 
m nóstwo zagi .nicznych kupców.

Załączam tu spis cen w ełny w Hamburgu w m ie­
siącu listopadzie; po tej cenie sprzedawać tam można 
w ełnę w  każdym  czasie i bez mitręgi. Tam tejszy  
m agazyn w ełn y  przysłał mi próbki wszystkich klas, 
i z radością przekonałem się, że zupełnie odpowiada­

ją mojej klasSylłkacji owiec. Z cen poniżej umie- 
szczonjch, należy tylko odciągnąć fracht do Berlina 
co jednak zważając na wysokość cen, małą jest rze­
czą.

Ża Super Elekta płacono cen. o 126 f. p, 146  do 212 t. 
Za Elektę _ _ _ _ _ _  jcjo do 132 »
Za Primę _ _ _ _ _ _  86 do 100
Za Sekundę _ _ _ _ _ _  66 do 74 »
Za Tercję _ _ _ _ _ _  56  do 60 ,,
Za Quarta _ _ _ _ _ _  46 do 50 .»
Za Sexta _ _ _ _ _ _  37 do 40 ,,
Za kaw ałki pierwszej klassy — — 66 do 80
Za kaw ałki drugiej klassy — — Ą'& do 50 »
Za kaw ałki trzeciej klassy _  — 37 do 38 ,,
Za w ełnę z nóg i żółtą —■ — _  33  do 37 »
Ceny te powinny przekonać, że producent nie ma 

przyczyny troszczyć się o odbyt swej wełny na tar­
gach europejskich; jeśli zaś nie otrzymuje takich cen, 
w  tćm 'v'na nie kupujących , ale sam ych producen­
tó w , Od których właśnie pierwsi zależą , gdyż k u ­
piec, zw łaszcza  gdy towar jest w m odzie, za  ma­
terial, k ażd ą , aby tyiko nie przesadzoną cen ę , dać  
musi.

\ \  końcu winienem jeszcze zwrócić uwagę na przed­
miot nader w a żn y , który gorliwemu staraniu się o 
większą poprawność owiec w Polsce m ógłby zadać 
cios dotkliwy, a mianowicie mówię tu o teraźniejszym  
stanie zdrowia owiec. Znajdowałem się tej jesieni 
i> rozmaitych częściach królestwa i wszędzie widzia-

™ ----- - r o b i l i ,  guyz siano oy-
ło  mokro zbierane 1 ztąd pasza jest nadpsuta. Ażeby 
w ięc ile  możności padaniu owiec zapobiedz,' przepi­
suję tutaj bardzo proste lekarstwo przeciw m otyli- 
com, pewny będąc, ze staranne jego dawanie bardzo 
będzie pomocne: Bierze się dla 100 ow iec ciasto 
mocno kisnące, 10  garcy szrutowaaego żyta, garniec 
utłuczonej so li , ćwierć funta antimonium crudum , 
dwie kwai y  utłuczonego jałowcu, dwie kwarty ko­
rzenia ta aiakowego, dwie kwarty piołunu; to w szy ­
stko mięsza się na brajkę, daje się owcom letnio i w 
tym  dniu wcale się ich nie poi. W ciągu zim y po­
wtarza się jeszcze raz dawanie tego lekarstw a, a
na wiosnę znowu się raz daje W W arszawie dnia

grudnia 1829. — Klassyfikator owiec F r. B arthels.
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